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Dokończenie spraw ozdania  o związku r e w o ­
lucyjnym , odkrytyui w  W ielk ićm  X ięz tw ie  P o ­
znańskim i w  P rusach  zachodnich ,  w  celu 
Przywrócenia samoistnego pańs tw a Polskiego 
w dawnych granicach przed rokiem 1712.

W  skutek o trzymanych instrukcyi,  odtąd 
lud prosty w m iejscach: S u m in ie , L ip ie ,B y -  
ton i,  R yw a lde ,  B rzeźnie ,  J a b ło n i , K lonów ce, 
N e u m u s ,  był ciągle podburzanym  już to do­
w odzen iam i,  że w iary katolickiej bronić nale­
ży, już  to ob ie tn icam i,  że osadnicy nie posia­
dający g ru n tó w  otrzymają w  przyszłości zie­
m ie ,  zaś osadnicy grunta  posiadający u w o l­
nieni na zaw sze będą od czynszów i s łuże­
bności,  nakoniec i gróźb używ ano , jak  to  z 
z«zr,ania w ielu św iadków  się pokazuje.

W ysłuchany dzierżawca karczmy M azurcw - 
sk i , zebrał w  Bytoni pięciu ludzi i udał się z 
temiż do Surniua. Tu połączył się z rów nie  
oskarżonym nadzorcą gospodarskim von J e n -  
ta Lipińskim i obadwaj po krótkim zatrzyma­
niu s ię ,  poprowadzili g rom adę i  przeszło 30 
ludzi na trzech cz w oro -konnych  saniach do 
Starogrodu.

. kwndras drogi przed m ia s te m , na Choj- 
ntckiój szosę zatrzymano się. M azurowski kon­
no udał  się do m ias ta ,  zam eldow ał s ieb ie  i 
swoich łudzi Ceynowie i czekał na rozkaz do 
napadu.
• drugiój s trony ,  osadnicy Antoni Świtała  
i J an  D anow sk i ,  j.ak sami zeznali ,  w R y w a l­
de, z m ieszkańców tćj wioski powiększej czę­
ści przez robo tn ików  zam ieszkałe j,  zebrali o- 

oło 60 ludzi do  S ta ro g ro d u , zaprowadzili do 
starogrodzkiego lasu i zatrzymali się u jego 
granicy przy derszawskiej szosę.

Z tym hufcem połączyli się w  lesie miesz­
kańcy, zebrani w  K lonów ce i N e u m u ss ,  A d­
m inistrator Lobodzki zebrał tych ludzi przez 
dwóch swoich dom ow ników  Michała Blendzkie- 

« Mateusza W rz a ła ,  ja k e i  s tw ierdzają  wte-

snemi zeznaniami zeznanie Lobodzkiego. Ze­
brali się w  dworskim  ogrodzie w  K lonów ce  
a Lobodzki towarzyszył im aż do fo lw arku  
Neum uss.

Tam miał do nich m ow ę następnćj treści: 
„Ludzie idziecie spełnić dzieło bosk ie ,  macic, 
walczyć za religię -i ojczyznę. Za to jednak  
Kraj w as  wynadgrodzi.  Tak  jak  wy zbro ją  się 
w  tćj chwili wszędzie wasi polscy bracia.* 
Następnie pożegnał ludz i,  dającAim b łogosła­
w ieńs tw o .

W  podobny sposób ,  w edle  zeznania M a­
teusza W rz a ła ,  m ów ił  Lobodzki jeszcze w e  
dworskim  ogrodzie ,  dodając g ro źb ę ,  źe k to  
dziś z ochoty własnej nie idz ie,  ten ju tro  ku ­
lą w  łeb  weźmie. D odał także ,  że idą prze­
ciw  S ta ro g ro d o w i ,  że w  lesie się zatrzymają, 
że w  mieście pruskie orły ze rw ać  a polskie 
zawiesić mają.

Liczba mających udzia ł z Klonówki i N e u ­
muss wynosiła początkowo 30 Ale cały o d ­
dział w  starogrodzkim lesie zebrany rychło się 
zmniejszył,  już  to dla t e g o ,  że w ielu  uciekło, 
chociaż ich Świtała i D anuw sk i,  w edle zezna­
nia p ie rw sz e g o , wstrzymać starali s ię ,  już  to  
dla tego ,  że innych potrzeba było użyć za p la ­
c ó w k i ,  by przeciąć drogę zbiegłym , ażeby 
nie mogli w ładz o wypadkach zawiadom ić. 
Reszta czekała na dow ódzcę ,  który w ed le  o- 
bietnicy naczelników miał przybyć i dalszo 
kroki przedsięwziąść. Tym dow óazcą  był e -  
lew agronomiczny Jó z e f  von Puttkam er-K lesz-  
czyński z Jab łon i.  Gdy ten  zbliżył się do m ia­
sta S tarogrodu z kilku "innemi przez niego na- 
kłonionemi osobami a m ianowicie z w sp ó ło -  
skarżonemi L ew andow sk im  i H cynow sk im , k tó ­
rzy wysłuchaneini zostali rów nie  jak  sam P u l i ­
ka m m e r ,  rozkazał sanki za trzym aj,  w siad ł na 
konia i zam eldow ał się g łów nem u naczelniko­
wi Geynowa w Starogrodzie. Ten polecił nm  
połączyć się z ludźmi stojąeemi przy D erszaw - 
skićj szosie, wkroczyć do m ias ta ,  zabrać  a r ­
senał i stajnie huza rów .

Przybywszy na p unk t  zborny , P u t tkam m er



odznaczający aię b IŁ-ł^ czapką z barankiem  i 
przypasaną do boku szablą, porozumiał się z 
S w ita łą ,  skoczył do lasu ,  p rzem ów ił do ze­
branych ludzi,  i utworzył z nich linię na dwóch 
ludzi głęboką Liczba obecnych wynosiła ir.o- 
że 70 do 100 ludzi. Mała część posiadała 
b ro ń  palną ,  najwięcćj zaś n.ieli palk i,  siekie 
r y ,  widły od s iana ,  od gnoju i tym podobne 
narzędzia.

P u ttkam m er przy pomocy Świtały m iano­
w a ł  na każde 10 ludzi dziesiętnika następnie 
podzielił ich na dw ie  ko lum ny, i naznaczył 
dw óch  se tn ików , z tych jednym S w ita lę .  Potem 
hufiec szeregami po pięciu ludzi ruszył szosą 
pod  samo m ias to ,  niedaleko tizech drzew  o- 
s ik o w y c h , pc lewej stronie drogi stojących. 
P u t tk a m m e r  już  w  le s ię , według zeznania 
a w ó c h  przy tych wypadkach będących osób, 
kilka s łów  przem ów ił  pized f ro n te m ,  do usta­
w ionych  w  linię .udzi,  a obecnych nazwał 
„B iac ią"  i powiedz, , ł  i m - hże ciągną do m ia­
sta  na pomoc katolikom przeciw  ewangelikom, 
k tórzy famtycn pozabijać chcieli,  i l i  Polska 
będzie .*

T u  już szewc i mularz K u n a  z Klonów ki 
okazywał trudności. N ienawidził  starej Pol­
sk i ,  o której rozpowiadali mu przodkowie, i 
m niem ał ze mu źle iść będzie gdyby Polska 
przy wróconą być miała. K iedy jednak  Putt-  
kammer-Kleszczyński m ów ił na szosę o przy­
w ró c en iu  Polski i w ybuchu  rew oiucy i,  r w  
końcu  p row adzącem u p ierw szą kolum nę se t­
n ik o w i ,  S tan is ław ow i H aese ,  wydał polece­
n ie  , ruszyć do Starogroda ze 40 ludźm i, o -  
sadzić stajnię h u za ró w  i pozabijać warty sta- 
ie n n e ,  od nó w ił  posłuszeństw a.— Towarzysze 
jego także nie chcieli usłuchać takiego ro zk a ­
z u .  P n ttkam m er nie w iedział wtedy jak  s o -  
kie poradzić. K azał  stanąć i udał się do Sta- 
r o g ro d u ,  gdzie na Chojnickim moście spotkał 
C e y n o w ę ,  w  tow arzystw ie  drugiego p rzewóoz- 
ey M azurow skiego . Z pow odu  niechęci ludzi 
i szczupłćj ich liczby, postanowili perzm  ić plan 
opanow an ia  S ta rog rodu ,  a zaleciwszy ze b ra ­
nym m ilczen is ,  rozpuścić takow ych .— Mazu­
row sk i  hufcowi sp row adzonem u  przez sienie 
i Lipińskiego na trak t  Chojnicki,  poniósł ten 
rozkaz ,  i ludzie s tosownie do lego-rozeszli się.

Pu ttkam m er-Kleszczyński poszedł także do 
hufca zostającego pod jego  rozkazami. Trzy 
razy jeszcze pytał się ludz i:  czy chcą iść za 
n im ,  a widząc pow szechną niechęć, kazał im, 
w ed łu g  zeznania n ie k tó ry c h , przed krzyżem 
w  kształcie przysięgi przyrzec, źe się w z a je ­
mnie zdradzać nie będą a na pierwsze w ez­
w an ie  do pow stan ia  staną.

T ak  więc zamach na Starogród nie doszedł, 
a dalszych us iłow ań do rozpoczęcia walki w 
Zachodnich P russach  nie czyuiono.

W iadom ość  o przedsięwziętych a re sz tow a­
niach w prusf o-polskich p ro w in c jach  doszła 
ta k ie  do K rakow a. Ułożono j e d n a k , że a resz­
towanych zastąpią inni cz łonkow ie zw iązku i

że pomimo to ,  w  dniu  21 lutego powstanie 
nastąpi.

Dnia 18 lu tego ,  w  skutek odkryć w  Ga- 
licyi poczynionych, wojska austryackie wkro­
czyły do K ra k o w a ,  następnego dni* ogłoszo­
no to miasto w  stanie oblężenia.

Aby me wpaść w  ręce wojsk austryackicb» 
Alcyato od wielu już dni z Poznania przyby­
ły ra tow ał się ucieczką.— L iebe l t ,  14 lutego 
w Poznaniu  a re sz tow any ,  nie mógł na czas 
przybyć, a tak z m ianowanych w dniu ■ 
stycznia członków rządu n a r o d o w e g o , obe- 
cnem ; tylko byli Tyssowski i Gorzkowski.

W  nocy z 20 na 21 lutego zewnętrzne hu 
cc pow stańców  uderzyły na austryacką załogę- 
Napad ten w praw dzie  został odpartym , jednak 
wojska austryackie wieczorem 22 iutego coi- 
nęły się z K rak o w a za W isłę na Podgórze-

Z niemi opuścili miasto i jego o k r ę g  człon­
kow ie praw nego  rządu i rezydenci mocar s tw  
opiekuńczych.

W  tejże chwili pow stan ie  zostało zupełni0 
uorgan izow ane. Natychmiast ukazał się dru­
kiem ogfoszony p ro tokó ł ,  który uw iadom ił I'10
0 istnieniu rządu narodow ego rzec.zypospol.i;t®j 
Polsk ie j,  a wraz z nim manifest rządu naro­
dow ego  do Polskiego ludu.

Tyssowski i Gorzkowski przybrali sobi0 
A iexandra G rzegorzew sk iego ,  jako  członka 
rządu za K ró les tw o  P o lsk ie ,  a K arola 
gowskiego j a k o  se k re ia rza

Następnego już d n ia ,  23 ijult-gp, Grzego­
r z ew sk i  i Gorzkowski wystąpiji z rządu. 0  
dezw a z 24 lutego uw iadom iła  naród polską 
że J a n  Tyssowski ob ją ł wodze rządu jako D j '  
k ta tor.

Tyssowski usiłow ał organizować w ed le  prze­
p isów  i w duchu K om ite tu  C en tra lnego ; al0 
juz  1 marca korpus wojska austryackicgo p0' 
ciągnął przeciw  pow sta ń co m ,  którzy tymcza-  
sem Podgórze obsadzili.

W czasie układów, Tyssowski schronił siG 
na g ru n t  pruski D nia 4 marca wojska trzech 
m ocars tw  opiekuńczych weszły do K ra k o w a
1 przywróciły porządek.

W ojskowy kierunek pow stania w K ró '0'  
s tw ie Polsk iem , jak już w spom niano ,  Mier0' 
słewski zlecił poznańskiemu właścicielowi ziem­
skiemu B ronis ław ow i D ąbrow skiem u. WudłóS 
w łasnęgo zeznan ia ,  dnie 7 lt|tego odjechał oi; 
do  Polski, opatrzony w  szczegółowe mappy 1 
in s t ru k c je ,  zawiązał stosunki z w ielu  lainę- 
czncmi sprzysiętonem i i po po łuun iu ,  21 | u" 
tego do wszystkiego był przygotowanym ki01 
dy olizym ał w iadom ość o aresztowaniach ^  
Pozrian.u i o poruszeniach wojsk rossyjskicl- 
iiona je g o ,  która doń z tą w iadom ością  PP' 
spieszyła, nalegająco w zyw ała  go dc ucieczki- 
Dąbrowski pospieszył za granicę p ruską i sta' 
w ił  się zaraz przed land ia tem  herzuergskicgo 
°h ręgu .  , .

. ak wiec w ybuch  pow stan ia  ograniczył się 
n r  tć m ,  ie  kilku pow stańców , z posi< < »'■ 
ziemskim Fantalconom P otockim  na czel zoroj-
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no do miasta Siedlce w ta rg n ę l i , zast rzel i l i  w ar­
t ę ,  a nas tępn ie ,  natrafiwszy na opór, natych­
miast uciekli. W  skutek tego Potocki skaza- 
nyłn został na śmierć i pow ieszonym , wedle 
m zędow ego  ogłoszenia władz cesarsko-rosyj- 
skich w Jiuryerze  W arszawskim  z dnia ITgo 
marca 1846 r.

W iadom ość o pow stan iu  w K rakow ie  szyb­
ko przybyła J o  Poznania. Wypadki p ie rw ­
szych dni zdawały się zapowiadać pomyślny 
skutek usiłowaniom pow stan ia .  W edle ze­
znań trzech przesłuchanych oskarżonych* nie- 
odkryci dotąd i aresztu uchodzący poznańscy 
sprzysiężeni, postanowili wtedy dopiero przed- 
tięwziąść us iłow an ie ,  żeby miasto i fortecę 
PcfżTiań op an o w a ć ,  uw oln ić  aresztowanych i 
tym sposobem opóźniony tymczasowo wybuch 
rewolucyjny jeszcze do skutku przyprowadzić.

Gdyby się nie udało Wykonanie tego pla­
n u ,  to  wiedy nastręczyłoby się sprzysiężonynf 
m ożność,  w ypracow ane  przez n L h  a reszcie 
■Współsprzysiężonych nie wiadom e plany rew o- 
łUcyjne dalćj w prow adzić  w wykonania. — Na 
Czele przedsięwzięciu siali,  Według zeznania 
jednego oskarżonego, współoskarżony doktór 
p raw a  N iegolew ski,  zbiegły kandydat p iaw a 
Ghamski i ,  jak się zdaje , kandydat filozofii, 
Ludwik Paternow ski.

Sprzysiężeni sądzili,  że mogą rachow ać na 
znaczne środki

W ed le  opowiadania trzech przesłuchanych 
oskarżonych , z których dw óch miało osobisty 
u tz ia ł  w tśm przedsięw zięciu , Dr. Niegolew­
ski,  objechał okolicę Poznan ia ,  aby pobudzić 
do w spółudziału  chłopów polskiego pochodze­
nia , szczególniej w najbliższym obręb ie  m ia­
sta Poznania. Na ich pomoc liczono.

1 w sam em  mieście Poznaniu  znalazła się 
wielka liczba sprzysiężonych —  Szczególniej 
czynnemi okazali się ta m ,  piekarz Alexander 
Neymann i majster c ies ie ls l . z młyna S to-Jań- 
skiego, Józef  Lssmaiin.

P ierw szy zyskał dla sprawy rewmlucyjnśj 
wielu uczniów z Gimnazynm Panny M aryi,  i 
kilku alumnów' z s e m in a r iu m — drugi zaś w ie­
lu  mieszkańców przedmieścia Szrodka.

W  ko ń cu ,  ńadleśny hrabiegoDziałyńskiego, 
n ip o l i t  TrąpczyńsLi, nam ów ionym  został w 
Bninie przez ^ and jda la  Paternowskii go i gje- 
się E ąsm anna , aby przyłączył się do przedsię­
wzięcia z ludźmi z lim na i Kurnika

W e d łu g  p lanu sprzysiężonych, powstanie 
Wybuchnąć miało o godzinie I I  wieczór dnia 
I marca . — Przewódzcy i puńkto zebrania by­
ły Oznaczone, z tych ostatnich znane szczegól- 
W J  były Szwarzęoki P iasek koło młyna S to -  
Jańskiego i cmentarz garnizonowy.

Większa cześć sprzysiężonych była j i ż  u -  
zbrojona , i.in. otrzymać rnieli broń na miej­
scach zebrania.
le s*arail‘e wziął na siebie Dr. Niego-

Przez przesłuchanego Apoliuii sza K u ro w -  
* rego kazał oń dwie skrzynie ze strzcloami i

kordelasami dostawić do B o b w ic ,  d ób r  leżą­
cych o kilka mil od Poznan ia ,  aby tam na­
przód uk ry te ,  późrtićj zaś na cel pow stan ia  
użyte być mogły. Jedna skrzyhia przyszła z 
Lipska pod firmą ang.elskiego fortepianu, przez 
Beron do Poznan ia ,  druga pod firmą w ina, z 
Berlina do P n .ew  wyezpedyoW aną została, 
jak to się pokazało z zeznania różnych ś w ia d ­
ków.

L ubo  obie skrzynie pod innemi przyszły 
ad resam i ,  K urow sk i potrafił przecież sp raw .ć  
wysianie skrzyń z Poznania i P n iew  i sp ro ­
wadzić jednocześnie takow e do Bolewic,

W  pierwszej skrzyni znalazł 30  pojedynek 
i d u b e l tó w ek ,  częścią z bagnetami częścią beż, 
jako też paczkę kordelasów- W drugićj skrży- 
ni było 17 dubel tów ek  i przeszło tuzin kor­
delasów.

Przez porucznika M ackiewicza o tiżym al 
N iegolewski, jak to Sam zfeznał w  WiężieniK, 
odcisk na w o s k u ,  Według którćgb zrob iono  
w  W roc ław iu  trzy klucze do bram  fortćeznycb. 
Przypuszczaho, że z gafnLoriu  fcilkii oficerów, 
podoficerów i część żołnierzy pólskićgo poćbd- 
dzenia zyskaną będzie dle r e w ó lu c y i , albo  się 
też uo  niśj przyłączy i dlć tego sądzono 1 źo 
tw ierdzę ła tw o będzie podejść.

W łaśc iw a tw ie rd z a , tak  zWana główrU f o i i 
teca , leży na póinocy iniaśld P oznah ła j  jćdndk  
tuż w  bliskości jego

Spodziewano sie ż t  pew na l ieżbi przysię­
głych zdoła się w kraść  do fortecy i tdte,' u k ryd 
aż do s tósownej chwili.

Na znak dany przez współprzysięgłycL z 
ni.asta za pcm ocą rakiety, aw a j  pódofieerówiti 
ubran i jako żołn ierze ,  W odzieniu jakiego się 
do warty u ż y w a ,  mieli się zbliżyć do szyld­
wachu głównej bramy* jak gdyby szu z v a r l y  
przy izbie m o n d e łu n u o w e j , i szyldwach ten  
opanow ać.

W ów czas  miano przy pomocy ukiy tyćh  
sprzysiężonych, z w ew nątrz  bram ę fortecy o- 
two rzyć  podrobionerni kiUczami, zebranych ze­
w ną trz  oramy wpuścić i przy ich poóiocy za­
brać  w artę  u b ramy.

Nakotuec część sprzysiężonyćL mima pozo ­
stać na dzi°dzińcu fortecy; drifga część zaś 
wkroczyć natychmiast dć> koszar ,  c bsatfźWdrzwf 
do izb ,  zabrać dla uzbrojenia karabiny s.oją- 
ce w  korytarzach, i uw ięzić każdego żołnie­
rza ,  który się me ośw.adczy za rew o lu c ją .

Oprócz tego , jak piekarz Neurwann reżtia- 
j e ,  zamiarem pow stańców  było ppa.iowaó 
wszystkie przystępy do niiasia Póznania j by 
przeszkodzić, ażeby ze strony władz ite Wy­
siano rozkazów na prowincyę. Także most 
W aliszewski i szopy działowe miały bvć o b -  
sadzonem i,  ażeby zołniei zoni w F órcm  nel »r- 
m a lów  stojącym żadnych rozkazów n ie  w yda­
n o ,  ani tei. użytku nie z r o t i c n o  z dział pod 
szopami stojących. P osterunek  ten oddano  w y ­
słuchanemu nadleśnemu TiąpćzyńsKiemu. K o ­
m endanta fortecy jenerał-porucznina von Stein- 
acker cliciano z początku o godzinie l i  wt
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po łudn ie  dnia 3 m a rc a ,  w  parady na
placu W ilhelm a zastrzelić ,  jak w i n a  w  Ićm 
przedsięw zięcia  udział mających obwinionych 
przed jednym w spółobw inionym  wyznało. Pó- 
źniśj jednak  naczelnicy przedsięwzięcia u w a ­
żali za rzecz stósowr.iejszą w ieczorem zabrać 
kom endan ta  z jego  m ieszkania ,  co jednak  nie 
mogło nas tąpić,  albowiem  ten w b re w  oczeki­
w an io m ,  już  o w  pół do dziewiątćj w ieczo­
rem  do fortecy pojechał.

Do napadu  na fonecę miano dać sygnał pu ­
szczeniem rakiety.

Tymczasem a a  prezydenta miasta Pozna­
n i a ,  już  w  dn iu  3 marca około po łudnia  do ­
szły jakieś n iepew ne wieści o zam ierzonem

Jm w staniu .  VVkrótce tak ich wićle się zebra- 
o ,  że o 8  w ieczorem nie w ątp iono  o p ra w ­

dopodobieństw ie  w ybuchu  powstania tejże no­
cy. Dla tego kom endant fortecy i prezydent 
policyi,  z za tw ierdzeniem  kom enderującego j e ­
n era ła  i nadprezydeuta ,  przedsięwzięli s tosow ­
n e  środki.

O  godz. w p ó ł  do 11 stanął batalion pie­
choty z dw om a działami na placu działowym, 
a  kompania piechoty z półszw&dronem huza­
r ó w  w  gm achu policyi. Posterunki przy w ię ­
zieniach podw o jo n o ,  wojska w  fortecy w  ci­
chości z a a la rm o w an e ,  wysłano dwie kom pa­
n ie  do mostu  W aliszew ski-go a jednę  do m o­
s tu  na  fosach (Grabenbrficke) . O prócz lego 
b a ta l ion  piechoty s tanął na rynku ,  a trzy kom ­
p an ie  f o r t u  R eform atów  były na to  przezna­
cz o n e ,  by sprz; siężonych Wprawdzie puścić 
p r i e z  bramy W arszaw ską i Bydgowską, ale 
in, nas tępnie o d w ró t  zamknąć. W ojska wszyst­
kie ostrem i ładunkam i broń  nabiły, a główny 
odw ach  do 50 ludzi powiększono.

W ed ług  opow iadania  piekarza N eum anna, 
Apoloniusza K urow skiego  i N ikodema K ie r -  
sk ie g o , sprzysiężonym nie byłe ta jn ć m , że w ła ­
dze o icn pi mach zapew ne już  dostały w ia ­
dom ość .

Naczelnicy przedsięwzięcia zgromadzili się 
po  raz ostatni w mieszkaniu kandydata p r a w ­
nego Chamskiego na ostatnią haradę i posta­
now il i  uprzedzić w ład z e ,  a lnowiem  tylko w  
ten  sposób  jeszcze spodziewać się mogli p o ­
w odzen ia  dla sw ego przedsięwzięcia,

Dle tego nietylke przemienili chwilę pow ­
i a n i a  na godzinę ale jeszcze zmienili pun- 
k ta  zborne. 1 tak m ianow icie  zamiast Swa- 
rzęckiego piasku i garnizonowego cmentarza, 
naznaczono  Scbiling i cm entarz  8, W ojciecha. 
W łaśn ie  te  sprzeczne rozkazy co do p unk tów  
zbornych przeszkodziły w ybuchow i powstania. 
A lbow iem  sprzys “żeni za m ias tem -m ieszka ją­
cy nie mogli być uw iadom ionem i o zmianie 
rozkazów , a poznańczycy, w chwili zmiany 
(■uprzednich pos tanow ień ,  po większej części 
sw e mieszkania opuści1!

Gdy więc dowódzcy przybyli na now o na­
znaczone punkta  z b o r n e , mało ludzi znaleźli; 
zwątpili p rz e to ,  by się przedsięwzięcie udało  
i oddalili się.

Toż samo i ludzie uczynili, ponieważ nie 
znaleźli żadnych dowódzców, ani bron. na po- 
przsdnio  naznaczonych punktach zbornych.

W ten sposób zamierzone powstanie rze­
czywiście przyszło do skutku tylko w  jednym 
punkc ie ,  a m ianowicie przy moście W aliszew- 
skim.

Oczekiwani współprzysiężeni z zachodnich 
okolicznych wiosek pod m ias tem , mianowicie 
z Gurczyna i J a n ik o w a  całkiem do miasta nic 
przybyli. Ich dowódzcy, w edle zeznań N eu -  
in a n n a ,  w przód  jeszcze w iadom ość o stanie 
rzeczy otrzymali. W  takim biegu okoliczno­
ści woleli nie przybywać całkiem z swemi ludź­
mi do Poznania. Za to na cm entarzu  garn i­
zonowym  i Szylingu zebrała się na czas ozna­
czony grom ada sprzysiężonych, częścią z mia­
s ta ,  częścią z okolicy a pomiędzy niemi i ci, 
którzy pod dow ództw em  czeladnika m łynar­
skiego Derengowskiego zSwięto-Jańsk iego  mły­
n a ,  naprzód na Swarzęckim Piasku zebrali się.

Na skutek w niosku  Niegolewskiego, broń 
poprzednio do Bolewic przewieziona przenie­
sioną była w  okolice Szylinga mianow icie na 

órę  pomiędzy tw ierdzą i w sią N aram owice,  
y ją  rozdzielić pomiędzy sprzysiężonych na 

Szylingu zgromadzonych.
Ale i lula j w ykonanie powstania nie przy­

szło do sk u tk u ,  częścią z pow odu  niezgody 
pomiędzy dow ódzcam i,  częścią z przyczyny 
środków  przez koiuendauta twierdzy przedsię­
wziętych.

Około  godziny 10 %  przybyli bow iem  Nie­
golewski i Chamski na cm entarz garnizonowy, 
gdzie wówczas może do 300 osób było zgro­
madzonych. Obydwaj pokłócili się a N iegolew ­
skiemu miał naw e t  Chamski pistolet do gło­
wy przyłożyć i grozić , że go zastrzeli,  pon ie­
waż ułożone środki tak źle wykonał.

W  tymże czasie dw aj oficerowie mieli przy­
wieść w iadom ość na cmenta-z garnizonowy, 
że środki przedsięwzięte przez kom endanta czy­
nią nic-podobnćm wzięcie fortecy.

W  skutek tego sprzysiężeui się rozeszli a 
broń  do W arty  powrzucali.

Do zgromadzonych na Szylingu przyszli  po­
dobna wiadomość. Na skutek wniosku je d n e ­
go z wspóGprzysiężonych zakopali broń  w  ja- 
kiemś miejscu za Szylingiem, w bliskości W a r ­
ty, złożyli przysięgę milczenia i rozeszli się-

Tak  wypadki te opisnje z większemi 1“ ^ 
mniejszemi zmianami i modyfikacyami wielu 
obw in ionych ,  z których tylko wymienić nr10" 
żna seminarystę G łębockiego, uczniów gimra- 
zyum V e iih a , Spillera i Apoloniusza K urow ­
skiego. Za Szylingiem zaś ,  na granicy w io ­
sek W iniary  i N aram ow ice nie daleko W i l­
czego młyna znaleziono pod krzakami s c l o -  
w an e  i ziemią pokryte w  miesiącu m arcu 1840 
r o k u ,  6 rusznic i 5 strzelb łowieckich.

łnaczćj rzeczy poszły na moście W aliszew - 
skim. T u ta j ,  nie bacząc o w iele  i n n y c h  d o ­
w o d ó w  częścią z zeznań św iadków, częścią z
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w yznań , za podstaw ę służy obszerny opis prze­
słuchanego nadleśnego Hipolita Trąpczyńskiego.

Trąpczyński daw no juz  przed tein został 
przez rozmaitych emisaryuszów uw iadom iony  
u istnieniu sprzysiężenia dla przywrócenia daw ­
nego państw a polskiego i dla tej spraw y zy­
skany; dia tego w dniu 22 lutego i 1 marca 
Uwiadomionym był także o zamierzonych za­
machach przeciw  miastu i fortecy Poznań. 
Przyrzekł on sw oje współdziałanie cieśli Józe­
fowi Essmann i kandydatowi L udw ikow i Pa- 
te rnow sk iem u , którzy w tym celu u niego w  
Bninie się znajdowali. Polecono m u ,  by w  
dniu 3 marca o gadzinie 11 w  nocy znajdo­
w ał się w Poznaniu z ludźmi podobnie jak 
on m yślącem i, by obsadził most Waliszewski 
i plac działowy, na dow ódzców  zaś by czekał 
przed kościołem S. Ja n a  przed Poznaniem.

Trąpczyński uskutecznił wszystkie przygo­
towania. O bs ta low ał  w  dniu 3 marca pięć 
Wozów czterokonnycb w  rew irze  leśnym Dra- 
pa łka ,  niby dia ruszenia po drzewo. Jeden  
z tych w o zó w  miał zajechać przed oranżeryę 
h rab iów  Działyńskich w  K u r n i k u , by ztamtąd 
b roń  zabrać. Następnie o przedsięwzięciu u- 
w iadom ił  służącego kupieckiego, Maxa G ór­
sk iego , pisarza p row en tow ego  Zawadzkiego, 
stolarza Pepińskiego i ogrodnika hrabskiego 
Cztapczyńskiego, w  K u rn ik u ,  w ezwawszy ich, 
by koło wieczoia przybyli do r św iru  leśnego 
Drapałka. Max G ó rs l  miał z sobą przypro­
wadzić ludzi stosownych z K u rn ik a ,  a ogro­
dnik Człapczyński miał czuwać nad p rzew ie­
zieniem broni znajdujacśj się w  oranżeryi i 
w  zamku Działyńskich.

L eśnem u X aw ere m u  Górskiemu z p ro w e n ­
tu Bnin dał po lecen ie ,  by traczy i siągarzy, 
rów nież  jak  gajowych z sąsiednich rew iró w ,  
tych ostatnich z s t rze lb a m i , w ez w a ł  do rew i­
ru  leśnego Drapałka na po low anie  i patrol 
nocny.

Na kilka chwil przed wyjazdem do D r a -  
pałki,  p o p o łu d n iu  między 4 i 5tą, przybył do 
Trąpczyńskiego dzierżawca dób r  Michał VVod- 
pol z M asłow a, człowiek stanowczo r e w o lu -  
cyjnego sposobu m yślenia ,  który już  odhył 
polską rowolucyę z 1S30 i późniśj dług czas, 
Jako członek tow arzystw a demokratycznego, 
baw ił w e  F rancy i,  Trąpczyński uw iadom ił gc 
o zamierzonem przedsięwzięciu przeciw  mi i- 
lu fortecy P oznan ia ,  a ten natychmiast o -  

swiadczył,  że go tów  je s t  wziąść w  niem udział.
W  Drapałce Trąpczyński zastał gajowego 

Kamińskiego z 16 traczami i siągarzami. Z po­
między nieb trzech o d p raw ił ,  bo mu się zda­
wali i icużyfccznemi do przedsięwzięcia, K a -  
mińskiem u zaś rozkaza ł ,  oczekiwane osoby z 
B 'U nika i pogranicznych r e w iró w  leśnych w y­
słać do now o ustawionych siągów.

r. Po tem  powiedział do traczy i siągarzy: __
»Że teraz niespokojne są czasy, że wielu szlach­
ty i duchow nych  siedzi w  Poznaniu  w  aresz­
cie ,  i że dobrze byłoby uw olnić  ich z więzień!*

Gdy obecni oświadczyli, że się na to zga­

dza ją ,  Trąpczyński nadmienił d a le j ; — „Że mo­
że w kró tce  nadejdzie czas, w  którym ich do 
podobnego  ceru użyć będzie t rz e b a ,  w  K ra ­
kowie bow iem  w ybuchła już  rewoiucyc.*

Dla pozoru  tylko i zyskania czasu ,  kazał 
zrobić dw ie  naganki,  ale nie strzelać.

Skoro ciemność nas ta ła ,  ruszył na ozna­
czony punkt zborny. Tam  zastał jeszcze wię- 
cśj z wyprawionych siągarzy, w ielu  ludzi z 
K u rn ik a ,  mianowicie czeladników. —  Teraz 
zebrało  się koło 90 osob.

Trąpczyński zw rócił  do nich praw ie  nas tę ­
pujące s iow a:

„Otrzymałem rozkaz iść do P oznan ia ,  i 
tam pomagać przy wybuchających n iespokoj-  
n tśc iach .  Osadzimy most Waliszewsiii i szo ­
py z armatam i. Dostaniecie b ro ń ,  która tu  
n iebaw em  przyjdzie z K urnika.  Nie wiele bę- 
dziem mieli do roboty, na to tytko uważać 
nam trze b a ,  żeby armaty nie zostały użyte i 
żeby nikt z miasta nie dostał się do Walisze- 
wa. Nie bójcie się niczego, gdyż wszystkie 
inne wyjścia z Poznania również będą obsa­
dzone ludźm i,  którzy nam p rzyjdą w  pomoc 
z Poznania i okolicy.*

Strażnik leśny Kazim ierz Sosnowski tę  m o ­
w ę  praw ie  co do s łow a podaje.

Późniśj jeszcze przybywającym Trąpczyń­
ski m ów ił  toż samo.

P o t ś j  m ow ie oddaliło się tymczasem w ic­
iu z przybyłych już. Zostało jeszcze około 60 
luazi.  Trąpczyński kazał im dać chleba i w i­
n a ,  czem zajął się Max Górski. — Tymczasem 
przybyły też zapowiedziane wozy. Na jednym 
znajdowało  się 20  do 30 pik drewnianych, 
które Trąpczyński poprzednio już  kazał zrobić 
i dostaw ić do oranżeryi w  K u rn ik u ,  a które 
ztamtąd w ypraw ił  ogrodnik Człapczyński. •— 
Na drugim wozie przybyło kilkanaście s. 'zejn, 
szabli i dw ie  skrzynki Id  sz ró te m ,  kulami i 
ł a dunkam i;  broń  i skrzynki dostaw ione były 
na w óz z hrabiowskiego zamku w  K urn iku .

Broń między zebranych rozdzie lono , gdyż 
piki poprzednio już żelazcami opatrzono. Po-  
czem Trąpczyński rozkazał wsiąść nc wozy, 
których w raz z jego bryczką było s z e ś ć , i j e ­
chać do Poznania. Sam siadł na bryczkę i 
jerhd! przodem ze sługą kupieckim Maxem 
G órsk im , stolarzem Józefem Pepińsk im , pisa ' 
rzem  prow entow ym  Z aw adzk im , gajowym S o ­
snowskim i z M arrellim  G asińsk im , mularzem- 

W e  wsi Zegrze ,  jako też  w  rczdole za Z e­
grzami zatrzymano się trochę .  I tam znow u 
się kilku oddaliło.

W  ro .dole za Zegrzami T r ą b c z y ń s k i  w y s i a d ł
1 poszedł ku P o znan .ow i,  a w o z y  powoli szły
2 tyłii. , , , . _

Na S to -Jańsk im  cm enta rzu ,  kandydat L u ­
dw ik Paternowski da* mu się poznać jako  przy- 
wódzca i naglił do iak największego pośp iechu  
ponieważ sprzysięgli w  mieście stoją go tow i 
i zapewne rozpoczną pow stan ie  nim  oni do 
miasta przybędą. P o s ta n o w ił ,  że Trąpczyński 
z  lutfźmi z trzech w ozów  obsadzi szopy z a r ­
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m a tam i,  a W odpol z ludćm: z trzech drugich 
w o zó w  obsadzi mi st B a liszew sk i .

Trąpczyński i 1’a teruowski poszli do w o­
zów , siedli obydw a na bryczką i cały cug po­
jechał pizedm ieściem  Szrodka i W aliszaw em  
do Poznania

Tymczasem już  o godzinie iO stanęli na 
W alis iew skim  moście; komisarz policyi. s ier­
żant policyjny i jeden  żandarm. Mieli tam za­
trzymać i aresztow ać wiele osób podejrzanych 
a w częsta i uzLrOj nych. Dla tego otizymali 
w  pomoc z głównego odwachu patrol z czte­
rech  ludzi złożony, pod dow ództw em  podofi­
cera.

Gdy dw óch  ludzi zajmowało się areszto­
w an iem  jednego  | jde jrzanego , patrol stanął 
za miastem przed Waliszewskim m ostem , tak 
że widział ca łą  ulicę \ \  aliszewa

K oło  godziny jedenastćj zbliżyły się wozy 
TrąpczyńsL ego.

Skoro bryczka zbliżała się do m o s tu ,  pod­
oficer wyszedł troebę naprzód.

Na w o ła n ie :  — „Stój kto idz ie!“ natych­
m iast z bryczki odpow iedziano wystrzałem. 
Z iarnka śró tu  uderzyły o hełm podoficera i 
skaleczyły go lekko w  policzek. W iedy on 
także wystrzelił i zaw ołał o h u  żołnierzy, aby 
podobnież strzela li ,  kiedy w łaśn ie  z bryczki 
dano drugi wystrzał,  którym p izedz iuraw iono  
su rd u t  czeladnika ciesielskiego vYerthengela.

Dwaj żołnierze dali ognia , bryczka tym­
czasem szybko przez most YŃaliszewski ru ­
szyła.

Strzał podoficera ranił śmiertelnie w  głowę 
kandydata  P a te rn o w sk ie g o , i ten zabity już  
na ujoście spadł z bryczki. O ba  stizały żoł­
nierzy trafiły mularza Marcellego Gasińskiego 
w  g ło w ę ,  Maxa Górskiego w  piersi i raniły 
nadleśnego Trąpczyńskrego w lewą szczękę. 
Trapczyński zeskoczył z bryczki i pobiegł do 
zna jom ego, w  którego mieszkaniu nazajutrz 
ranu  został aresztow anym .

Bryczka sama zatrzymana została n ieda le­
ko przez policyjnego u rz ę d n ik a .— Znajdowali 
się jeszcze na niej woźnica Kazim ierz  Koziera 
i pisarz p row en tow y  Z aw adzk i,  ostatni z d o ­
bytym pałaszem. —  Aresztow ano ich natych­
miast

O prócz tego leżeli na nićj mularz Marcclli 
Gasiński i sługa kupiecki M ax G ó .s k i , oba z 
K u rn ik a .  P ierw szy  skutniem odebranćj rany 
w  g łow ę  straci! już  przytom ność i u m arł  w  
godzinę po tem  w  szpitalu Franciszkańskiego 
klasztoru. Max Górski z otrzymanćj rany w  
piersi u m a r ł  następnćj nocy z 4 na 5 m arca.

Na bryczce znaleziono lwie nabite d u b e l ­
tó w k i ,  kró tk i,  podobnież na Lity s z tu c ie c z b a -  
g n e tem ,  dw a pasy z nabo jam i,  kieszeniami i 
p is to le tam i,  sztylet i krzywą szablę."

Ludzie z obu  w o z ó w  najbliżćj za bryczKą  
nadleśnego Trąpczyńskiegu jadących ,  posły­
szawszy wystrzały na Waliszewskiui moście, 
rzucili b r o ń ,  zeskoczcyliz w ozów  i pouciekali.  
Dwaj p aro b cy- którzy wozarm powozili,  uczy­

nili toż sa m o ,  wozy i konie zostawiając. Te 
dw a w ozy  zupełnie omaszczone, tego samego 
jeszcze w ieczora urzędnik  policyi spotkał na 
Gybińskim moście.

Leżało na nich w  tedy jeszcze trzy dube l­
tó w k i ,  to rba myśliwska z am unięyą ,  4 piki, 
skrzynka z jedenastu  paczkami ładunków , a 
w każdćj było po 30 ostrych nabojów.

Trzy ostatnie wozy, jeszcze w  okolicy T u ­
mu przez dw óch po miejsku ubranych ludzi 
otrzymały w iadom ość ,  że m ost W aliszewski 
je s t  wojskiem obsadzony Parobcy przeto na 
miejscu zataz zawrócili wozy, i z tymi co j e ­
szcze wtedy nie zeskoczyli, pojechali do domu.

W  nocy z 3 na 4 marca aresztow ano tak­
że mnóstwo sprzysieżonych a następnych dni 
znaleziono wiele jeszcze broni koło i w s a ­
mym Poznaniu.

Tak skończyło się rewolucyjne przedsięwzię­
cie w tutejszych p row incyacb , a zebrane or­
szak i,  w  chwili kiedy walka rozpocząć się m.a- 
ł a ,  nigdzie się w nią nie wdały: a tak się 
pokazało ,  że to przedsięwzięcie, chociaż od 
w ielu  la t  we Francyi dość publicznie w yra­
b iane ,  teorytycznfe roztrząsane i przygotowy­
w a n e ,  w tutejszych, niegdyś polskich częściach 
kraju przez wiele  osób czynnie rozkrzewiane 
i w s p ie ra n e , na bardzo ogólnych i specyal- 
nych planach z b u d o w a n e ,  na najgorętszem pod- 
budzaniu  uczucia narodow ości ,  jako też na 
rozżarzeniu nienaw.sci przeciwko merocom o- 
p a r te ,  spoczywału p izee ieźca łk iem  i ze wszy- 
jikiero na złudzeniach co do życzeń i in tere­
sów  p rawych obywateli i stanu chłopskiego.

— Pary |  7 Si/rpniu. —
Piszą z T u lonu  pod d. 2 s ie rp n ia ,  że pa­

ros ta tek  Panama ma powieść ważne depesze 
xięciu Joinyille; w  Tulonie chodziła wieść, 
że xiążę ma otrzymać rozkaz udania się do 
T u n is ,  k tórem u flota turecka znow u ma za­
grażać. Jako  rzecz n iezaw odną donoszą,  że 
j.iążę od swój eskadry ma odłączyć dw a okrę- 
la l i l io w e ,  oednę fregatę pa row ą  i posłać je  
do Tunis.

—- Dnia  9 S/etpnta. —
(Depesza telegraficzna). Dziś po południu  

o god. 2 zamkn ię t en . i  zostały posiedzenia i -  
zbv deputowanych

— Oran 16 Lipbu. —
W iadom ości nadeszłe dc nas od granicy 

M a rokańsk ie j , podają nam Drawie za pew ne, 
że znaczna liczba nam iotów  algierskiego po­
kolenia Aszasz wyem igrowała. T em u  sam e­
mu faktowi me należy większćj jak  trzeba 
przypisywać w ag i:  pokolenie to ,  podrzędnego 
znaczenia, nie w ywierało nigdy wielkiego wpiy- 
■wu na postanowienia innych pokoleń daleko 
znaczniejszych, które podobnież nad granicą 
mieszkają. W nosić przecież t rz e b a ,  że osta 
tnie wypadki w M arokkc wpłynęły cokolwiek 
na postanow ienie  pokolenia Aszasz. — Bądz' 
co bądź, położenie któreśmy dotąu w skazy ­
wali zdaje się jeszcze istnieć po za granicą
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Kai cl Uszny bez Kwogi i spokojnie wykony­
w a swojej w ładzę: lubo większa część poko­
leń Wschodnie!) cie facto zdaje się ulegać i 
być posłuszną em irow i ,  to w kaidzie m aro ­
kańskim szanuje święty charakter cesarza P rze­
zorna polityka emira wskazuje mu zapewne, 
że lego szczególniej dotykać nie należy. Z za- 
w ikłań  jego w Uszda mógłby wyniknąć stan 
rzeczy, którego myśmy jak najstaranniej uni­
kać p o w in n i ; chce on rozsądnie dzieło sw o ­
je prowadzić dalej u pokoleń na wschodzie 
cesarstwa. Wierny zresztą systemowi głosze­
nia zawsze pokoju z F rancyą ,  skwapliw ie po­
chwycił wiadomość o odwiedzinach jakie xi4- 
żę Joinville miał odbyć do portów  naszych na 
Zachodzie. Rozgłosił o raz ,  że xiążę przypro­
wadzi flotę swoją do N em ours ,  dla zawarcia 
z nim ostatecznych uk ładów  0 pokój. Kilka 
znaczniejszych osób z deiry udaio naw e t,  ża 
się zbliżają do granicy, at.y prędzćj po spieszyć 
do xięoia jako pełnomocnicy do układów  — 
Niesłusznie uważalibyśmy podobne środki za 
śmieszne i dziecinne: ogromny wpływ w yw ie­
rają one na w pół dzikie ludności do których 
je  stosują.

—  Londyn  6 Sierpnia.  —
Podróż morska J .  Kr. M. ma nastąpić w

dniu 12 . b. m. i nie będzie trw ać  jak  dni 8 .
Mnening Po.H ogłasza wiadom ości z Rio 

Janeiro  , dochodzące do dnia 3 czerwca. W e ­
dług nich , rząd brazylijski oświadczył przez 
organ swego ministra ska rbu ,  że wypełni su ­
miennie wszystkie zobowiązania względem 
wierzycieli państwa. Rząd oświadczył także, 
iż po trze b a ,  by Rrazylia połączyła się z Fran­
cyą i A nglia ,  dla uspokojenia Randa Orien- 
tal , co zaś do handlu m urzynam i,  że będzie 
się stara ł połączyć interes Brazylii z interesem 
ludzkości.

Pomiędzy lordem Palm erston a p a n o m J a c -  
nac w dniu 19 czerwca zaw artą  została k o n ­
w e n c ja ,  mocą której uznaną została n ieza­
leżność wyspy H uahinc Rajatea i Borobora, 
rów n ie  od Franeyi jak i od Anglii; zabronio­
no obu  państw om  zajmo\vać te wyspy nad po­
zorem pro tek to ra tu .  Zarazem  postanow iono, 
że naczelnicy rządzący w  0 ’Tabeiti na żadnej 
innej wyspie tego archipelagu rządzie nie m o­
gą-

—  Dnia 7 S te /pn ia .  —

E skadra  rossyjska na rozkaz Jego C esar­
skiej Wysokości Wielkiego Xięcia K o n s tan te ­
go , wczoraj rano z Gravesend odpłynęła do 
Spithead , gdzie j ą ,  s tosuw m e do swego ży­
czenia, obejrzeć mają królow a i xiążę Albert.

Njążę W aldem ar pruski znajdował się w  
Lancashire na w yborze pana Lockhart.  Po 
ogłoszeniu skutku w yboru  szeryf przedstawił 
zgromadzeniu w yborczem u x ię o ,a , który po ­
witanym  został głośnym w iw atem ,

Sprawy W łoch  . Szwajcaryi budzą tutaj 
ogólny interes. X ięc iu  Broglie polecono u ło ­
żyć w  Londynie konfercncyę co do sp raw  
Szwajcarskich , ale rząd angielski nie przystał

na to i niechce udzielić żadnem u mocarstwu 
zatwierdzenia do mieszania się w  sprawy 
szwajcarskiego związku.

— Rzym  29 Lipca. —
Wielu żyjących tutaj kardynałów, kiórzy nie 

mieli żadnego udziału w  reakcyjnych porusze­
niach, prosili Ojca św ię tego , by postępow a­
nie każdego z Członków Sw. Kolegium pod- 
oał jak najściślejszemu bad a n iu ,  by przez p u ­
bliczne ogłoszenie zyskać to ,  żeby nie wszys­
cy kardynałowie na nieufność publiczności vvy- 
s t a w h n e m i  byli.

Pu łkow nik  karab in ierów  Freuda  i kapitan 
A llari ,  w raz  z kilku innemi uchwytanem i zo ­
stali w  Gam erata  w dyecezyi Subiaco i spro- 
w adzonem i tutaj pod silną eskortą  do zamku 
Sw. Anioła.

Niedawno w  czasie uroczystości jakićjś u 
xięcia A ldab rand in i , gdy tłum zgromadzony 
przed pałacem pragnął u jizćć xięcia wyszedł 
tenże trzymając za rękę zuanego Cicerovac- 
chio. Ten fakt wskazuje ju ż ,  jakie jest zna 
czenie naw e t  pomiędzy najwyższem. stanami 
tego prostego obywatela.

W  N um erze półurzędow ego dzreanika Bo­
lonia z d 21 sierpnia czytamy.

Nadzwyczajne i zastraszające wypadki, k tó ­
re od 15 ao  17 lipca przed naszem oczyma 
zdarzyły s ię ,  zaledwie dla nas ,  którzy z bli­
ska byliśmy ich św iadkam i,  zdają się p ra w ­
dopodobnem u Brak jeszcze danych do zupeł­
nego rozwiązania zagadki,  brak jjeszcze kłu- 
czów dla otw arc ia  przed oczyma publiczności 
tego skarbu  tak wielkićj złości, lak wielkićj 
apatyi a z drugiej strony tak w 'elkiego u m ia r ­
kowania . Przez ostamie dwadzieścia dn: stan 
naszego społeczeństwa był rozwolniony i nje- 
pewny. Publiczność zdawała się nie tylko n ie­
zadow oloną ,  przypominając wypadki w  P a r ­
m ie ,  Luce i S ienne; ale nieśmiało szeptała 0 - 
bawy, by one i w Rzymie nie powtórzyły się; 
obaw ia ła  s ię ,  by towarzystwo przez całe W ło- 
cny rozgałęzione, nie w iadom o gdzie zako­
rzen ione ,  nie puściło wojska przeciw  ludowi, 
albo obojgu przeciw sobie nm rozdrażniło . 
Zbiegowiska ludu przeciw żydom przypisywa 
no rozmajtym burzycielom i obaw iano  się 
ważniejszych wypadków , które czekać 03 sr$- 
Lie nie dały. W  dniu 15 lipca ukopała .®is 
czer w ona jak  krew  k o m e ta ,  a legendy jak  
p ro roc tw a  powiększały w rażenie ,  -o.ljcyajud 
opuściła. O n sam ukonsty tuow ał s>ę w  ą- 
iniiet ocalenia. Tegoż samego d n' a Doprzylę- 
piano na stu rogach miasta karty  z nazw iska­
mi m nóstw a osób , wymieniające wyższych 
r z ę d n ik ó w ,  oficerów V  korpusie żanda.ruieryi 
i sławnych ajentów policyi. W skazano  ich 
jako nieprzyjaciół k ra ju ,  Którzy pragnęli k rw a ­
w ą  trajedyę z ludem odegrać. Czy wszyscy 
ci wymienieni w innem i byli? Nie w iem  o te m  
to tylko p e w n a ,  że wielu z ni jh  w innem i jest.  
Znana ich zła polityka, i szacunek dla da­
w nego systematu, rozrywanie '. palenie pap ie­
r ó w ,  ich ucieczka ,  kurs m nóstw a oocychpie-



n iędzy , tutaj iw hana lu  nie używanych , wy­
kazuje ich w inę .  To ogłoszenie nazwisk by­
ło wielką nielegalnością, ale właśnie ta n ie le­
galność kraj ocaliła.

-PRZYJECHALI 0 0  KRAKOWA.

O d d n ia  26 do d n ia  27 S ierp n ia .

Koschokar Teodor , W olf  Alfred , Rogalski W in­
centy, Romer Felix l>r., Bobrowski Tytus ob., W ejs -  
sen J a n ,  Sidorowicz Paweł ob., z Galicyi,- — Ko-

Doniesieuia

A ro  5389.
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.
W  skutek prośby Kaspra i Tekli z Sleskćw 

Bauasiaskich małżonków, w imieniu Apolonii z 
Ranasińskicb Ząbkiewiczowej , Józefa Banasiń- 
skiego i Maryauny Banasińskiej, jako  nabyw ­
ców icb praw, tudzież Kaspra Banasińskiego 
w  imieniu swem wlasnem czyniącego, wuiesio- 
nej o przyznanie im spadku po ś. p. F rancisz­
ce Banabińskiej pozostałego, z połowy rea luo -  
ści pod L. 62 w gminie VII. Piasek stojącej,  
składającego s ię ;  Ces. Król. Trybunał po w y ­
słuchaniu wniosku Ces Król. P roku ra to ra ,  na 
zasadzie Artykułu 12 ustawy Hipotecznej z ro ­
ku  1 8 44 ,  w zyw a wszystkich prawa do spadku 
tego mieć m ogących, aby się z lakowemi w 
te ru  lnie trzech miesięcy do Trybunału zglosui, 
po  upływie bowiem tego term inu, spadek po­
wołany, Kasprowi i Tekli z Slesków Banasiń- 
skim małżonkom przyznany zostanie.

Kraków d. 17 Sierpnia 1847 r.
Sędzia Prezydujący 

J. Czernicki.
(2r.)  Z. Sekretarz P. Burzyński.

C es. Król. N o t a r y u s z  p u b l i c z n y  
M iasta Krakowa i  Jego Okręgu.

Zawiadamia iż w moc Reskryptu C. K. T ry ­
bunału z dnia 28  Lipca b. r: Nro. 4862 w dniu 
2  W rześnia b. r .  o godziuie 9  z ran a ,  w gma­
chu X ięźy  E m ery tów  p rzy  ulicy Sławkowskiej 
w  K rąkow ie,  w drodze pertraktacyi spadkowej, 
po ś. p. X .  Autuuim C z a r e k , odbędzie się sprze- 
dara przez  publiezuą licytacyą sukieu , poście­
l i , b e l i z u y ,  tabakierki s r e b rn e j ,  z e g a rk a ,  i 
iooych ruchomości, a to za gotową srebrną mo­
netę

Kraków dnia 26  Sierpnia 1847 r.
Franciszek Jakubowski,

Podpisany C. K. Notaryusz Publiczny Mia­
sta Krasowa i Jego Ukręgu podaje óo publicz­
nej wiadomości, iż w dniu 31 Sierpnia r. b. 
u godziuie 9  rano odbędzie się licytacya p u ­
bliczna sreber 1 kosztowności w gmachu S u -  
kieumce zwanym , w Rynku M. brakowa sto­
jącym , stósowuie do poslauowienia Rady fami-

łontaj Dyonizy oh., z P o ls k i ;— Wreelia Pijlr , 
Stall Rudolf, Stall Emilia , Holit ld  Antonina , Reuss 
Ludwik , Maliński Stanisław ob., Mańkowski W a­
cław  ob., 7. Pruss.

W y je c h a li  z K rakow a.
Straszew ski S timsła  w ob., Uznański Alexander, 

W recha Piotr , Wejser J a n ,  do Galicyi ; Friedlein 
R ud o lf ,  do Polsk> ' - -  Męznicki Leopold , do Pruss.

[Jrzedewe.
4r

lijnej, w C. K. Sądzie Pokoju Okręgu I. pod 
dniem 20 Kwietnia r. b. zapadłego , przez C. 
K. Trybunał pod atiiem 28 Maja r. b. do L. 
3309 za tw ierdzonego , oraz w skutek Rezolu- 
eyi C. K. Trybunału M. Krakowa i J. 0.  z dnia 
10 m. i r. b. do L. 4805 sprzedane zostaną 
przez publiczną licytacyą w duiu tymże r. b. 
o godzin e 3 po południu w Domu przy ulicy 
Sławkowskiej pod L. 420 stojącym , ruchomo­
ści po ś. p. X. Wiuceutym Wosińskim pozo­
stałe.

Kraków d. 23 Sierpnia 1847 r.
Eustacbi Ekielski.

C E N Y  Z B 0  Z A
A a  targowicy •publicznej w Krakowie w 'ich 

gatunkach pi aktykuwane.

D n i a  2 3  i 2 4 1 . G aT(JN£& tiATLNEh o G * ruNfc*

S i e r p n i a o a do od do od do

1 8 4 7  r o k u * - U - z. | g . z . jj. z . K /.. z. &
K r z .  P s z e n i c y . __ __ _ _ _ — - _ —

i 0 ,  n o w e j . . . 45 15 48 - 41 --- 44 — - — 40
»» Z y t a  s t a r . —w — — —• - — — — — — —•
o t , i iow e . — — 32 — — 29 __ — a-*
>» J ę c z  m i .  s t . — — — - - ___ — — - — -

, ,  n o w e . - — 25 — — --- n — — — 19
O w s a  s t a r . -- — -w _ --- — - — — —

> » n o w e . --- — 14 — — . — 12 — — — 9 15
»• G r o e b u . . — — 60 — — — — — — —

i» R z e p a k  le tn i - — — - - — — — - *

>> „  z im o w y — — 36 - — — — — — — — * *

99 Z i e m n ,  no . - — 15 — — — — — . __ — —

99 K o n i c z  y n y - - 105 — — 100 - — — —

Centnar siana od zł. 3 gr. — do zt. 2 gr. 15. 
tnar sloiny od zl. 2 gr. 24 do zł. 2 gr. 6.
Drożdży wanienka od złp. — do zip. 6 
Ja j  kurzych kopa złp. 2 gr. 15 
Rlasła garniec od złp. 7 g. 15 do zip. 8 gr. 15. 
Spirytusu garniec z opłatą zł. 9 gr. —
Okowity ,, ,, od zł.— gr— do zł. 1ZT’
Haszy Częstochowskiej miarka . . .  zł. 12 gr-

„  Pszennej  zł. — gr.
,, Perłowej pięknej ,, ud z ł .— do zł. 5 gr- ’
„  Tatarczanej . „  • • • ,, 5 6rJ
,, JęC2mirunćj ,, od zł. g r---- d o z ł .3 g r - C

Mąki z pod krupek miarka zt. 3
Sporządzono w C. Ii. Biórze Kominissnryatu T a r g o w e g

Hrakdw dnia 26 Sierpnia 1847 r.
C. K. Komuiissarz Targo«"\-

D elegow any Tuszyński. (V. D o b r z a ń s k a

C K .  K om . Cyrk. II.


